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Drodzy Czytelnicy! 
  

Z ogromnym wzruszeniem oddaję kolejne, jednocześnie ostatnie dla mnie, wy-
danie naszej szkolnej gazety. Pełnienie funkcji redaktor naczelnej było dla mnie nie 
tylko zaszczytem, ale także niezwykłą przygodą, która pozwoliła mi rozwijać pasję 
oraz współtworzyć coś wyjątkowego. 
Wraz z zakończeniem szkoły średniej i rozpoczęciem nowego etapu w życiu, jakim są 
studia, przychodzi moment pożegnania z tą rolą. Dziękuję wszystkim, którzy przez 
ten czas współtworzyli gazetę: za wsparcie, inspirację i dobre słowo. 
W tym numerze, oprócz stałych i lubianych rubryk, znajdziecie również nowy cykl pt. 
„Nasze podróże”, w którym będziemy dzielić się wspomnieniami i inspiracjami z róż-
nych zakątków świata. 

Z okazji nadchodzących Świąt Wielkanocnych pragnę złożyć najserdeczniejsze 
życzenia całej społeczności szkolnej. Niech ten wyjątkowy czas przyniesie spokój, na-
dzieję i radość. Życzę, aby wiosenna atmosfera napełniła serca optymizmem, a każdy 
dzień przynosił nowe siły, inspiracje oraz powody do uśmiechu. 

Dziękuję za wszystko i życzę dalszych sukcesów oraz pięknych chwil, zarówno 
w szkole, jak i poza nią. 
 

Z serdecznymi pozdrowieniami i zachętą do lektury 
 

Michalina Gąsiorowska 
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Sandomierskie znaki - haft, koronka, wycinanka  
Wywiad z panią Renatą Sendrowicz 

 
Rękodzieło ludowe od wieków stanowi ważną część polskiej tradycji i kultury 

regionalnej. W czasach masowej produkcji coraz większą wartość mają przedmioty 
tworzone ręcznie, w które twórcy wkładają nie tylko swoją pracę, ale także pasję  
i serce. Aby dowiedzieć się więcej o tej niezwykłej dziedzinie twórczości, przeprowa-
dziłyśmy wywiad z panią Renatą Sendrowicz, która zajmuje się rękodziełem 
ludowym. W rozmowie opowiedziała o tym, jak zaczęła swoją przygodę z rękodzie-
łem, skąd czerpie inspiracje oraz jak wygląda proces tworzenia jej prac. Pojawiły się 
również pytania o projekt “Sandomierskie znaki - haft, koronka, wycinanka”, który 
prezentowany jest Collegium Gostomianum. Dzięki niemu uczniowie naszej szkoły 
mogli zapoznać się z tradycją naszego regionu oraz wspaniałymi pracami ludowymi. 

 

 
 

Renata Sendrowicz (w środku) z autorkami wywiadu - Zuzanną Łysiak i Kingą Śmiechowską 

 
Jak zaczęła się Pani przygoda z rękodziełem? 
 
Od dziecka byłam nauczona, żeby coś w domu robić. Moja babcia, mama i wszystkie 
ciotki zajmowały się takimi rzeczami. Można powiedzieć, że zanim zaczęłam chodzić 
do szkoły, to już tworzyłam pierwsze projekty. Równomiernie z nauką czytania i pi-
sania była też nauka rękodzieła. 
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Czy pamięta Pani swoją pierwszą wykonaną pracę? 
 
Pierwsze wykonane prace to były ubranka dla lalek i serwetki, które uczyła mnie ro-
bić babcia, jednocześnie uczyła mnie też posługiwania się igłą. Zanim poszłam do 
szkoły, odbywały się już pierwsze próby na szydełku, na drutach. Robione były różne 
wycinanki, tylko jeszcze wtedy nie wiedziałam, co to jest, po co się to robi i dlaczego. 
 
Czy któraś z tych prac zachowała się do dzisiaj? 
 
Mam na pamiątkę serwetkę, którą robiłam właśnie jako dziewczynka i mam do niej 
duży sentyment. 
 
Co najbardziej Pani lubi w tworzeniu rękodzieła? 
 
Najbardziej lubię efekt końcowy, jak już wszystko jest zrobione i jak na to patrzę. Cał-
kiem inaczej wyglądają pomysły w głowie, a nieraz w trakcie tworzenia zmienia się 
koncepcja i efekt końcowy zaskakuje mnie samą. 
 
Co jest najtrudniejsze w tworzeniu wyrobów artystycznych?  
 
W pracy rękodzielnika najtrudniejsza jest pozycja, gdyż tworząc, jest się cały czas  
w pozycji siedzącej, z pochyloną głową, co z czasem i z latami powoduje problemy ze 
zdrowiem. 
 
Jak wygląda proces powstawania jednej pracy od pomysłu do gotowego dzieła? 
 
Za każdym razem taki proces wygląda zupełnie inaczej. Niektóre prace powstają 
natychmiast, w zależności od tego co to jest, gdyż zajmuje się różnymi dziedzinami. 
Na przykład jeśli chodzi o moje wiersze, to muszę mieć zawsze przy sobie skrawek 
papieru, aby zapisywać na bieżąco pomysły. Zauważyłam, że gdy nie zapiszę, co mi 
przyjdzie w danym momencie do głowy albo na przykład projektu na jakąś wycinankę 
bądź serwetkę, to te pomysły uciekają. To jest trudne, bo zawsze coś muszę mieć przy 
sobie, nawet w torebce. Po całym domu mam porozkładane notesy, karteczki i wtedy 
sobie zapisuję różne idee. Bardzo często, gdy robię jedną pracę, na przykład pracuję 
nad serwetką, to w trakcie pracy w mojej głowie pączkują różne pomysły i trzeba je 
gdzieś zapisać, zrobić taki szybki rysunek, szkic albo hasło, by to gdzieś nie umknęło. 
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Skąd czerpie Pani inspiracje do swoich prac? 
 
Inspiracje czerpię z najstarszych wzorów regionu, ze zwyczajów, obyczajów, historii. 
Odwiedzam różne wernisaże, skanseny, jestem zapraszana na konferencje. Bardzo 
dużo czytam o dziedzictwie kulturowym regionu i moją największą inspiracją są naj-
starsi depozytariusze regionu. Odwiedzam najstarsze osoby, które opowiadają, jak to 
dawniej było, jak się robiło, jak się żyło tutaj u nas na ziemi sandomierskiej. Wszystkie 
informacje i te najstarsze techniki rękodzielnicze poznaję i się na nich wzoruję. Nie 
mam z tym żadnego problemu, bo większość z nich już znam i całe życie uczę się,  
a to, czego się nauczę, następnie przekazuję takim młodym osobom jak Wy. 
 
Ile czasu zajęło Pani przygotowanie całego cyklu “Sandomierskie znaki”? 
 
To jest efekt pracy kilku lat. Zbierałam informacje od najstarszych mieszkańców oraz 
od rodziny mojego męża. Ja pochodzę z drugiej strony Wisły, z tak zwanej Galicji. Na 
ziemi sandomierskiej mieszkam od 20 lat i informacje, które poznałam w rodzinie 
mojego męża, u sąsiadów, u osób, które w międzyczasie poznawałam, zapisywałam, 
notowałam i przyswajałam te techniki, poznawałam przepiękne wzornictwo sando-
mierskie, które w tym projekcie pokazałam w formie koronek, haftów i wycinanek. 
 
Jakie symbole i motywy pojawiają się w tych pracach i co one oznaczają? 
 
Do każdej pracy należałoby osobno podejść, ponieważ każda z prac skrywa w sobie 
inne przenośnie i metafory. Wycinanką chciałam pokazać charakterystyczne ele-
menty naszej ziemi, na przykład pszenicę sandomierkę. Jest też wycinanka “Sando-
mierskie Panny”, w której chciałam pokazać haft ukazany w „Zeszytach Sandomier-
skich” u dr. Janusza Kamockiego. Nawiązuję też do charakterystycznego kroju stroju 
sandomierskiego panny i kawalera. Są pokazane obrzędy oraz zwyczaje. Jest to taki 
przekrój poprzez historię, dziedzictwo kulturowe i wzornictwo ziemi sandomierskiej. 
Każda praca ma ukryte symbole, tych symboli jest kilka w każdej pracy, nawet kolor 
ma znaczenie. 
 
Czy któryś z tych symboli jest dla Pani szczególnie ważny? 
 
Bardzo lubię element pszenicy sandomierki, lecz także ważne są dla mnie zwyczaje, 
które również są pokazane na tych wycinkach oraz w haftach. Mojemu gustowi przy-
padły również elementy stroju ludowego, gdyż tutaj, na ziemi sandomierskiej wystę-
powały charakterystyczne elementy takich strojów. Wyglądały inaczej niż na innych 
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ziemiach. Przede wszystkim jest to przepiękna kolorystyka, która bardzo mi się po-
doba. Występują także na serwetach, bieżnikach, poduszkach bardzo wzorzyste, 
piękne i cieniowane hafty. Ogółem mówiąc ziemia sandomierska ma ogromną róż-
norodność. Troszeczkę inaczej było u Lasowiaków, tam skąd ja pochodzę. Zauważyć 
można tam inne, bardziej oszczędne wzornictwo. Jeżeli była praca na przykład hafto-
wana to była w jednym kolorze, a tutaj na ziemi sandomierskiej są to piękne, barwne 
prace. 
 
Czy któraś z tych prac jest dla Pani szczególnie ważna? 
 
Tak jak już wcześniej powiedziałam, jest to ta wycinanka “Sandomierskie Panny”. Jeśli 
jednak chodzi o hafty, to jest tam cykl prac haftu nawiązujący do haftów pokazanych 
w „Zeszytach Sandomierskich” przez dr. Kamockiego. Ciężko jest mi się jednak usto-
sunkować, gdyż każda z tych prac pokazuje co innego i każdą z tych prac mogłabym 
wybrać w zależności od dnia. Mogłabym powiedzieć, że dzisiaj do tej pracy czuje 
większy sentyment, innego dnia do innej. Bardzo lubię serię wycinanek, którymi kie-
dyś były ozdabianie wiejskie izby, gdyż jest to efekt współpracy z jedną z najstarszych 
mieszkanek, z którą do tej pory mam dobry kontakt i ona mi pokazała, jak dawniej 
robiono firanki z papieru na sandomierskiej wsi. Dawniej w wiejskich chatach na 
ziemi sandomierskiej, zamiast firanek, które teraz znamy, były firanki w formie pa-
pieru. Są to charakterystyczne wzory, motywy i gdy patrzę na tę wycinanki, to przy-
pominają mi się te spotkania z panią Zuzią, przemiłe, przesympatyczne, na których 
ona mi przekazywała wiedzę na temat ziemi sandomierskiej. 
 
Dlaczego według Pani warto jest pielęgnować lokalne tradycje i rękodzieło? 
 
Dla mnie jest to bardzo ważny temat, gdyż zajmuję się tak zwanym etnodesignem  
i pokazuję, jak sztukę ludową można eksponować współcześnie. Współpracuję z róż-
nymi naukowcami, grafikami, z projektantami mody, na przykład przy kilku projek-
tach współpracowałam z miejscową projektantką mody - panią Justyną Gamoń-We-
sołowską. Tworzyłam prekursorskie wycinanki ludowe oraz malowanki bezpośred-
nio na tkaninie, które są pokazywane na wybiegach mody w całej Polsce. Nawiązywały 
one do tradycyjnych malowanek na tkaninie, które kiedyś wisiały w wiejskich cha-
tach, tak samo jak i hafty. Także całe dziedzictwo kulturowe można pokazać w bardzo 
ciekawy sposób, zainteresować tym dzieci i młodzież, również jeśli chodzi o projekty 
graficzne. Na przykład moje wycinanki przez grafików były ożywione w projektach 
graficznych i animowanych, wyszło rewelacyjnie. Współpracuję z różnymi ośrodkami 
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kultury i tam robimy takie projekty. Są to bardzo ciekawe tematy dla młodzieży, po-
nieważ można projektować, przerabiać według własnego uznania i pokazywać, ogra-
nicza nas tylko własna wyobraźnia. 
 
Dlaczego młodzi ludzie powinni interesować się takimi formami sztuki? 
 
Jest to bardzo nowoczesna forma wyrazu i tak jak wcześniej nawiązałam poprzez, np. 
grafikę lub poprzez jakieś malowanki można pokazać współczesne oblicze wzornic-
twa ludowego. Ja znam tradycyjne techniki rękodzielnicze i te tradycyjne techniki 
można połączyć z nowoczesnymi rzeczami i projektami. Bardzo ważne jest, by poznać 
dziedzictwo kulturowe, bo dzięki niemu poznajemy historię własnego regionu, utoż-
samiamy się z tym regionem i  mamy szanse pokazać, jak bogata jest ta ziemia. Nie-
koniecznie musimy wyjeżdżać gdzieś daleko na studia, zostawać w dużych miastach, 
bo możemy żyć tutaj i na podstawie tego dziedzictwa kulturowego w różnych dzie-
dzinach sztuki, życia wyrażać siebie. Można sobie tutaj budować własną markę bądź 
firmę na podstawie własnego dziedzictwa kulturowego. Chcę przekazać młodym oso-
bom, dzieciom, że nie musimy się zachwycać czymś, co jest tam, na Zachodzie, za 
granicą, wyjeżdżać w dalekie kraje, bo naprawdę ziemia sandomierska jest bardzo 
bogata, warta poznania i warta wyrażania się poprzez nią. 
 
Jaką radę dałaby by Pani osobom, które chciałyby zacząć swoją przygodę  
z rękodziełem? 
 
Najważniejsze jest to, by się nie zniechęcać, są to trudne rzeczy, ale też pomagające 
odpocząć. Nawet rehabilitanci zalecają wykonywanie różnych technik rękodzielni-
czych, ponieważ pobudzają określone  ośrodki w mózgu, poprawia się sensoryka, 
umiejętność dłuższego skupienia, rękodzieło specjaliści zalecają przy różnych dys-
funkcjach, problemach zdrowotnych. Podczas tworzenia takiej sztuki pracują ręce  
i pracuje mózg. Przykładowo przy szydełkowaniu, musimy się skupić nad serwetką, 
liczyć sobie oczka, przy okazji pracują palce, także jest to forma skupienia, podczas 
której nie myślimy o innych rzeczach. Rękodzieło należy propagować i pokazywać, 
dzieciom, jak i osobom starszym, jako zamiennik czasu spędzonego przed małym czy 
dużym ekranem. Bardzo polecam jako antydepresant na dzisiejsze czasy. 
 
Dziękujemy za rozmowę z Panią. Pokazała ona, że rękodzieło ludowe to nie tylko 
tworzenie pięknych przedmiotów, ale również ważny sposób podtrzymywania 
lokalnych tradycji i kultury. Dzięki Pani zaangażowaniu oraz projektowi 
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zaprezentowanemu w naszej szkole uczniowie mogli bliżej poznać tradycyjne tech-
niki rękodzielnicze i zobaczyć, ile pracy, cierpliwości oraz pasji kryje się w każdym 
ręcznie wykonanym dziele. Takie inicjatywy pozwalają młodym ludziom odkrywać 
wartość dziedzictwa kulturowego i pokazują, że tradycja wciąż może być żywa i in-
spirująca. 

Zuzanna Łysiak i Kinga Śmiechowska 
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Zdjęcia: Z. Łysiak i K. Śmiechowska 
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„Teraz pod Sandomierz! pod Sandomierz, jako najprędzej!”, czyli 
Sandomierz i okolice w Potopie Henryka Sienkiewicza 

 
„Nagle zatrzęsła się im ziemia pod nogami, grzmot straszny i huk targnęły powietrzem, 

olbrzymi słup ognia strzelił do góry, wyrzucając w powietrze ziemię, mury dachy, cały 
zamek i przeszło pięćset ciał tych, którzy się cofnąć nie zdołali” -   jest to cytat z powieści 
Henryka Sienkiewicza Potop. Opisane w nim zostało wysadzenie zamku 
sandomierskiego przez Szwedów 3 kwietnia 1656 roku.  Temu wydarzeniu poświęcił 
pisarz jeden z rozdziałów swojej powieści historycznej.  

 

 
 

Obraz Karola de Prevot, „Wysadzenie zamku sandomierskiego”,  XVIII w.,  katedra p.w. NNMP 
w Sandomierzu 
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W czasie potopu szwedzkiego, w latach 1655-1656, Sandomierz był okupowany 
przez Szwedów. W swojej powieści Sienkiewicz pisał, że gdy Karol Gustaw zatrzymał 
się ze swoim wojskiem w Jarosławiu, by przemyśleć, co ma zrobić w chwili, gdy 
Szwedzi zaczynali przegrywać, wiele rannych żołnierzy było wysyłanych do 
Sandomierza jako do najbliższego grodu, który wciąż pozostawał w rękach 
najeźdźców. Poza tym był to też bardzo ważny punkt dla Szwedów, bo gdy zostali 
zagonieni w klin pomiędzy Sanem a Wisłą przez wojska Czarnieckiego, 
Lubomirskiego i Witowskiego, wciąż mogli dostawać mnóstwo zapasów  
z Sandomierza. Wtedy Czarniecki zdecydował, że należy odbić nasze miasto. 
Lubomirski i Witowski starali się mu to odradzać, ponieważ uważali, że nie mają 
szans wejść do grodu, nie mając żadnych armat ani wyszkolonej piechoty. Jednak 
Czarniecki wierzył w chłopów i postanowił, że mimo wszystko ruszy na Sandomierz.  
„Wpadli do miasta dość niespodzianie i po ulicach wszczęła się rzeźba okrutna” -   

Czarnieckiemu z pomocą chłopów w powieści Sienkiewicza bardzo szybko udało się 
zdobyć przewagę i wyprzeć Szwedów z miasta. Szynkler, który współpracował ze 
Szwedami, zrozumiał, że nawet w zamku nie da rady długo bronić się przed Polakami 
zdeterminowanymi do odzyskania miasta. Wtedy postanowił przeprawić się z resztą 
swoich ludzi i zapasów do króla na drugi brzeg. Jednak uciekając, Szwedzi pozostawili 
dla Polaków pewną niespodziankę.  

Mimo zakazu Czarnieckiego mnóstwo chłopów rozbiegło się po zamku, by 
poszukać jakichś kosztowności i Szwedów, którzy mogli jeszcze pozostać w budynku. 
Grały trąby, ostrzegając ich i ogłaszając, by wszyscy żywi schronili się w mieście, ale 
oni tego nie słyszeli, zbyt byli zaaferowani i zajęci poszukiwaniach w zamku 
królewskim. Jak tragiczna w skutkach była ich nieuwaga i zbytnia chciwość! Wtedy 
właśnie beczki z prochem i zapalonym lontem, które znajdowały się w piwnicach, 
wybuchły i, jak pisze Sienkiewicz, zginęło wtedy pięćset osób, a Karol Gustaw 
obserwował to wydarzenia z drugiego brzegu z ogromną radością, śmiejąc się: „ Do 
nieba idą Polacy! do nieba! do nieba”. Jego radosć była uzasadniona, ponieważ dla 
strony szwedzkiej było to bardzo korzystne wydarzenie.  

Przy okazji opowieści o wysadzeniu zamku królewskiego w Sandomierzu nie 
mogłabym nie wspomnieć o cudownym ocaleniu rycerza Boboli. Jest to bardzo słynna 
legenda sandomierska, która swoją genezę ma w „Pamiętnikach” Jana Chryzostoma 
Paska. Bobola był żołnierzem, który cudownie ocalał, ponieważ siła wybuchu 
przerzuciła go z koniem na drugą stronę Wisły. Sienkiewicz, który korzystał  
z „Pamiętników” Paska włożych w usta Zagłoby takie słowa: 
„ A nas będzie Najświętsza Panna sekundowała, jako pana Bobolę w Sandomierzu, którego 
prochy na drugą stronę Wisły razem z koniem przerzuciły, a dlatego mu nic. Obejrzał się, 
gdzie jest, i zaraz na obiad do księdza trafił.”  
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Wydarzenie to pozostało w naszej pamięci jako legenda po dziś dzień, 
a w sandomierskiej bazylice katedralnej znajduje się nawet obraz Karola de Prevot, 
który przedstawia wysadzenie zamku sandomierskiego i lot Boboli na drugą stronę 
Wisły. 

Dr hab. Karol Łopatecki w artykule „Szwedzkie napoje czyli wysadzenie zamku  
w Sandomierzu” z Zeszytów Sandomierskich również o tym wspomina i zauważa, że 
strona szwedzka długo twierdziła, że podczas  wysadzenia Zamku Królewskiego 
zginęło tysiąc dwieście osób, a nawet Erik Dahlbergh i Samuel Pufendorf  akcentowali 
śmierć dwóch tysięcy ofiar.  

W Potopie Sienkiewicz wspomina jedynie Szynklera jako inicjatora wysadzenia 
zamku oraz dowódcę ewakuacji na drugi brzeg, podczas gdy historycznie ewakuacja 
dowodził Mårten Törnsköld, a na pomysł wysadzenia budowli wpadł Gabriel 
Anastasius.  Poza tym Sienkiewicz przedstawia również odbicie Sandomierza bardzo 
szybko i wydawać by się mogło, że odbicie miasta i wysadzenie zamku odbyło się tego 
samego dnia, jednak w rzeczywistości Polacy wyzwolili miasto 27 marca 1656 roku,  
a do wybuchu w zamku doszło 3 kwietnia, czyli tydzień później.  

Bez wątpienia wysadzenie zamku królewskiego w Sandomierzu było bardzo 
ważnym momentem w historii naszego miasta uwiecznionym przez Sienkiewicza. 
Drogi Czytelniku, jeśli czujesz się rozczarowany, bo twoją rodzinną miejscowością 
nie jest Sandomierz, a myślisz, że tylko o nim wspomina Sienkiewicz, to jesteś  
w ogromnym błędzie, bo ważny moment powieści dzieje się też w Gorzycach, gdy 
główni bohaterowie powieści i całej Trylogii, Kmicic, Wołodyjowski i Zagłoba, udają 
się do obozu Szwedów, by odzyskać Rocha Kowalskiego, „siostrzeńca” Zagłoby, który 
został schwytany przez Szwedów, gdy przeprawił się do ich obozu, by porwać straż.  
Obóz Szwedów Sienkiewicz opisał jako bardzo duży, ponieważ był to trójkąt 
utworzony przez San i Wisłę z wierzchołkami w Rozwadowie, Tarnobrzegu i Pniewie, 
natomiast kwatera Karola Gustawa znajdowała się właśnie w Gorzycach:  

„Towarzysze nasi  z ciekawością przyglądali się kupom żołnierzy rozrzuconych między 
opłotkami. Jedni, chcąc nieco głód zaspać, spali po przyzbach, (…) drudzy grali w kości 
na bębnach popijając piwo, niektórzy rozwieszali odzież na płotach; inni siedząc przed 
chałupami i pośpiewując skandynawskie pieśni, szorowali ceglanym proszkiem hełmy  
i pancerze, od których blask szedł okrutny.” Tak właśnie Gorzyce ujrzeli nasi główni 
bohaterowie, gdy weszli do wsi. Możesz teraz, drogi Czytelniku, na chwilę zamknąć 
oczy i cofnąć się w przeszłość, by oczami wyobraźni ujrzeć Szwedów i samego Karola 
Gustawa, który zajmował wtedy dworek gorzycki oraz słynnego Wołodyjowskiego, 
Kmicica i Zagłobę, którzy wjeżdżają do miejscowości na swoich koniach.  

Wspomniałam już tutaj o Gorzycach i Sandomierzu w Potopie, ale jest jeszcze jedna 
miejscowość z okolic Sandomierza, która nie zostaje wymieniona z nazwy w powieści, 
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ale wspomniane jest ważne wydarzenie historyczne z czasów potopu szwedzkiego, 
do którego w niej doszło. Mam dokładniej na myśli bitwę pod Baranowem 
Sandomierskim, która miała miejsce w nocy z 2 na 3 kwietnia 1656 roku. Karol Gustaw 
skierował wtedy swoje wojska w stronę Baranowa Sandomierskiego, w którego 
okolicy znajdowały się chorągwie pod dowództwem Jana Sapiehy. Szwedzi 
niespodziewanie uderzyli na Polaków i wygrali tę potyczkę. Zginęło wtedy około 500 
żołnierzy polskich, a wojska szwedzkie przeprawiły się wtedy przez San w dniach  
4 i 5 kwietnia 1656 roku i skierowały się w stronę Warszawy, uciekając z pułapki, jaką 
wcześniej były dla nich widły Wisły i Sanu. A w jaki sposób tę bitwę opisał Sienkiewicz 
w swojej powieści? Właściwie bitwa ta nie została dokładnie wspomniana z nazwy 
przez pisarza, a jedynie opowiada o niej Charłamp podczas rozmowy  
z Wołodyjowskim i Zagłobą. Mówi on wtedy, że Karolowi Gustawowi i jego wojsku 
udało się wydostać z potrzasku, w jakim wcześniej znajdowała się armia szwedzka,  
z dużymi stratami wojsk litewskich pod dowództwem Jana Sapiehy. Przekazuje 
również bohaterom, że Szwedzi skierowali się po Przywiślu ku Warszawie. Te 
informacje bardzo zasmucają bohaterów i klęska sił polskich pod Baranowem 
Sandomierskim sprawiła, że straciliśmy przewagę, którą udało nam się uzyskać, gdy 
wojska szwedzkie były uwięzione pomiędzy Sanem i Wisłą. Charłamp później opisał, 
że Sapieha był pewien, że Szwedzi uderzą na wojska po drugiej stronie, które były 
osłabione, bo ich część udała się wcześniej w okolice Pilicy, gdzie rozgrywała się 
ważna bitwa. Szwedzi wtedy skorzystali z okazji i zbudowali dwa mosty, jeden jako 
atrapę, a tak naprawdę przeprawili się przez rzekę drugim z nich i wtedy z samego 
rana zaatakowali chorągiew Koszyca i ostrzelali ją też armatami, przez co poległo 
wiele żołnierzy.  

Widzimy więc, że bohaterowie Potopu przebywali przez pewien czas w okolicach 
Sandomierza, a sam Zagłoba później mówi o tych chwilach tak: „Złoty był pod 
Sandomierzem czas(..) człek jadł, spał i na oblężonych Szwedów z dala spoglądał (…)”. 

Tym bardziej możemy teraz uważać, że Sandomierz i jego okolice mają bardzo 
bogatą historię i na jej kartach znajdziemy ważne wydarzenia z wielu epok. Nie 
brakowało ich również w czasach potopu szwedzkiego i były to tak znaczące 
momenty, że Sienkiewicz umieścił je w swojej powieści. Wydawać by się nam mogło, 
że nasz region jest niezbyt popularny i niewiele możemy znaleźć go w filmach czy 
książkach, jednak prawda jest zupełnie inna i czasami możemy zdziwić się, gdy 
natkniemy się na nazwę naszej rodzinnej miejscowości w znanej powieści albo 
wspomnienie, że w dworku tak niedaleko nas swoją siedzibę przez pewien czas miał 
król Szwecji. 

 
Ewa Kasprzycka  
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PAŁACE, ZAMKI I DWORY SANDOMIERSZCZYZNY 
 

DWÓR W ŚMIŁOWIE - MUZEUM WNĘTRZ DWORSKICH 
 

W sercu województwa Świętokrzyskiego, niedaleko Ożarowa, znajduje się 
miejsce, które jest żywym dowodem na to, że pasja i determinacja potrafią cofnąć 
czas. Dwór w Śmiłowie to nie tylko zabytek architektury, ale przede wszystkim 
niezwykła historia ocalenia polskiego dziedzictwa z ruin zapomnienia.  
 
Architektoniczna harmonia klasycyzmu 
 
Wybudowany w drugiej połowie XVIII wieku (około 1775 r.) przez Józefa Wiercińskiego 
(herbu Ślepowron), dwór w Śmiłowie reprezentuje styl barkowo-klasycystyczny. 
Budowla jest parterowa, wzniesiona na planie prostokąta, z charakterystycznymi dla 
polskiej tradycji elementami: 
Á Portyk ogrodowy – okazały, sześciokolumnowy taras, z którego roztacza się 

widok na park. 
Á Układ wnętrz – dwutraktowy z amfiladą, co sprawia, że przechodząc przez ko-

lejne pokoje, mamy wrażenie niekończącej się przestrzeni. 

 
Dwór w Śmiłowie 
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Upadek i wielki powrót 
 

Historia Śmiłowa po 1945 roku była tragiczna, podobnie jak wielu innych 
polskich dworów. Przez dekady mieściły się tu biura, magazyny, a nawet mieszkania 
socjalne. Brak remontów doprowadził budynek na skraj ruiny – w latach 80. dwór był 
właściwie pozbawiony dachu, z zapadniętymi stropami. Przełom nastąpił w 1986 roku, 
kiedy zdewastowany obiekt zakupili państwo Janina i Bogdan Szczerbowscy. Dzięki 
ich ogromnej pracy, nakładom finansowym oraz dbałości o każdy detal, dwór 
odzyskał dawny blask. Dziś jest uważany za jedną z najlepiej przeprowadzonych 
prywatnie renowacji zabytków w Polsce.  

 

 
 
Wnętrze dworu 
 

Obecnie w Śmiłowie mieści się prywatne Muzeum Wnętrz Dworskich. Właściciele 
zgromadzili imponującą kolekcję, która pozwala poczuć atmosferę ziemiańskiego 
życia z XVIII i XIX wieku: 
Á Salon – wypełniony antycznymi meblami, gdzie centralne miejsce zajmuje for-

tepian. 
Á Jadalnia – z bogatą kolekcją porcelany miśnieńskiej i srebrnych zastaw. 
Á Sypialnia i gabinety – Wyposażone w autentyczne przedmioty codziennego 

użytku, obrazy i pamiątki rodowe. 
Á Kaplica domowa – Miejsce o szczególnym klimacie, podkreślające religijność 

dawnych mieszkańców.  
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Magia światła i ogrodu 
 

Projektanci dworu wykazali się niezwykłym kunsztem, budynek jest tak 
usytuowany względem stron świata, że w słoneczne dni, dokładnie o godzinie 11.00, 
promienie słońca wpadają do wnętrz pod takim kątem, by rozświetlić całą amfiladę 
pokoi. Całość dopełnia park krajobrazowy. Spacerując alejami wśród wiekowych lip  
i dębów, można dojść do stawu lub odpocząć na tarasach ziemnych, które są rzadkim 
przykładem barakowej kompozycji ogrodowej. 

Śmiłów to miejsce „autentyczne”, które naprawdę warto zwiedzić. Czuć w nim 
ducha domu oraz może być to ciekawa lekcja historii o polskiej szlachcie, jej 
patriotyzmie, kulturze stołu i codziennych obyczajach. 

Katarzyna Gorycka  

 
Dziękujemy Właścicielem dworu w Śmiłowie za zgodę na publikację zdjęć ze strony Muzeum. 

 

Czy wiesz, że... 
 

… w tym roku mija 800 lat od przybycia dominikanów do Sandomierza 
 

W 1226 roku do Sandomierza przybyli pierwsi bracia Zakonu Kaznodziejskiego, 
czyli dominikanie. Ich obecność na trwałe wpisała się w historię miasta, wpływając 
na rozwój religijny, intelektualny i społeczny regionu. Osiem stuleci to czas, w którym 
duchowość, nauka i praca duszpasterska dominikanów kształtowały kolejne 
pokolenia mieszkańców. Rocznica ta skłania nie tylko do wspomnień, lecz także do 
zadania pytania o to, jak wielkie znaczenie miała obecność zakonników dla 
tożsamości Sandomierza, czyli jednego z najważniejszych grodów średniowiecznej 
Małopolski. 
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Kościół św. Jakuba ze skrzydłem południowym klasztoru dominikanów, fot. R. Stawowy 

 
Początki fundacji w Sandomierzu 

 
Zakon Kaznodziejski został założony w 1216 roku przez św. Dominika Guzmána 

w Tuluzie, a jego misją stało się głoszenie Ewangelii i obrona wiary poprzez 
kaznodziejstwo oraz naukę. Do Polski dominikanie przybyli już w latach 20. XIII 
wieku z inicjatywy biskupa krakowskiego Iwona Odrowąża. To właśnie z jego 
wsparciem zakon zaczął rozwijać się w Małopolsce. 
Fundacja klasztoru w Sandomierzu nastąpiła w 1226 roku. Konwent został ulokowany 
przy kościele pod wezwaniem św. Jakuba Apostoła, czyli jednym z najstarszych 
ceglanych świątyń w Polsce. Świątynia ta, wzniesiona w stylu romańskim, do dziś 
pozostaje jednym z najcenniejszych zabytków architektury sakralnej w kraju. Wybór 
miejsca nie był przypadkowy, gdyż przez Sandomierz przebiegały ważne szlaki 
handlowe, co sprzyjało działalności kaznodziejskiej. Dominikanie jako zakon miejski 
osiedlali się tam, gdzie tętniło życie społeczne i gospodarcze. 
 
 



 22 SANDOMIERSKA STRONA          Dodatek do Spójni 3 (31), Kwiecień 2026     

Kim są dominikanie? 
 
Dominikanie, czyli Zakon Kaznodziejski (Ordo Praedicatorum) to wspólnota 

zakonna o charakterze żebraczym. Ich duchowość opiera się na połączeniu modlitwy, 
życia  wspólnotowego, studiowania i głoszenia słowa Bożego. Od początku istnienia 
zakon kładł ogromny nacisk na wykształcenie - bracia studiowali teologię, filozofię  
i nauki humanistyczne, by jak najlepiej przygotować się do posługi kaznodziejskiej. 
Założycielem zakonu był Dominik Guzmán, kanonik z Hiszpanii, który dostrzegł 
potrzebę formowania dobrze przygotowanych kaznodziejów, zdolnych do dialogu  
i obrony wiary w czasach licznych sporów doktrynalnych. W ciągu wieków z zakonu 
wywodzili się wybitni teologowie, m.in. św. Tomasz z Akwinu, a dominikanie odegrali 
znaczącą rolę w rozwoju średniowiecznych uniwersytetów. 
Członkowie zakonu noszą charakterystyczny biały habit z czarnym płaszczem, co 
sprawiło, że w wielu krajach nazywano ich „braćmi czarnymi”. Ich dewizą stały się 
słowa „Veritas”, czyli Prawda, podkreślające centralne miejsce prawdy w nauczaniu  
i życiu zakonnym. 
 

 
 

Święty Dominik, autor nieznany, XVII w., obraz ze zbiorów klasztoru w Sandomierzu, fot. R. Stawowy 
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Działalność w Sandomierzu: 
 
Od momentu osiedlenia się w mieście dominikanie, początkowo pod wodzą 

św. Jacka Odrowąża, prowadzili intensywną działalność duszpasterską. Głosili 
kazania, spowiadali, prowadzili katechezę oraz wspierali mieszkańców w trudnych 
momentach historii, np. podczas najazdów, wojen i epidemii. Sandomierski konwent 
zapisał się również w dziejach poprzez dramatyczne wydarzenia XIII wieku. W czasie 
najazdu tatarskiego w 1260 roku wielu braci poniosło śmierć męczeńską. Tradycja 
mówi o błogosławionym Sadoku i jego 49 towarzyszach, którzy zginęli w obronie 
klasztoru i miasta. Ich świadectwo wiary na trwałe wpisało się w lokalną pamięć.   
Męczeństwo dominikanów stało się jednym z najważniejszych elementów duchowego 
dziedzictwa sandomierskiego klasztoru. Kult błogosławionych męczenników rozwijał 
się przez kolejne stulecia, umacniając tym samym religijną tożsamość mieszkańców. 

Na przestrzeni wieków dominikanie prowadzili także działalność edukacyjną  
i kulturalną. Klasztor był miejscem studiów zakonnych, a biblioteka konwentu 
gromadziła cenne rękopisy i starodruki. Bracia angażowali się w życie intelektualne 
regionu, wspierając rozwój nauki i sztuki sakralnej. 

W okresie nowożytnym klasztor przeżywał zarówno czasy rozkwitu, jak  
i trudne momenty związane z wojnami oraz kasatą zakonu po upadku powstania 
styczniowego w XIX wieku. Jednak w 2001 roku dominikanie powrócili na Wzgórze 
Staromiejskie w Sandomierzu i pełnią posługę duszpasterską.  

 
Dziedzictwo ośmiu stuleci 

 
Dziś, po 800 latach obecności dominikanów w Sandomierzu, ich klasztor  

i kościół św. Jakuba pozostają ważnym ośrodkiem życia religijnego i duchowego. To 
miejsce modlitwy, pielgrzymek oraz spotkań kulturalnych. Romańska świątynia  
z elementami gotyckimi, renesansowymi, barokowymi i secesyjnymi przyciąga 
turystów i historyków sztuki, a wspólnota zakonna kontynuuje swoją misję głoszenia 
słowa Bożego. 
Współcześni dominikanie w Sandomierzu organizują rekolekcje, spotkania 
formacyjne oraz inicjatywy kulturalne, otwierając klasztorne mury nie tylko dla 
wiernych, ale również dla wszystkich zainteresowanych historią i duchowością tego 
miejsca. 

Rocznica ta jest nie tylko okazją do wspomnienia bogatej historii, ale także do 
refleksji nad rolą zakonów w dziejach Polski. Osiem wieków obecności dominikanów 
w Sandomierzu pokazuje, jak trwałe może być dzieło oparte na wierze, nauce i służbie 
drugiemu człowiekowi. 
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Obchody jubileuszowe stanowią moment wdzięczności za minione pokolenia 
zakonników, którzy swoją pracą i modlitwą współtworzyli historię miasta nad Wisłą. 
To także zaproszenie do spojrzenia w przyszłość, aby dziedzictwo ośmiu stuleci nadal 
owocowało w życiu kolejnych pokoleń Sandomierzan. 

 
Michalina Gąsiorowska  

 
SANDOMIERSKIE SKARBY 

 
Cudowny obraz Matki Bożej Sulisławskiej 

 
Historia cudownego obrazu Matki Bożej Bolesnej z Sulisławic sięga początku 

XVII wieku i jest bogata w niezwykłe wydarzenia oraz liczne świadectwa łask. Ten 
niewielki wizerunek, o wymiarach 22 cm na 22 cm, namalowany dwustronnie na 
desce, przedstawia Matkę Bożą obejmującą cierpiącego Chrystusa. Chrystus ukazuje 
swoje rany, a Maryja, dotykając dłonią Jego boku, podkreśla swoje współcierpienie. 
Na odwrocie znajduje się wizerunek głowy Chrystusa na chuście św. Weroniki. 
Pierwotnie obrazy te stanowiły część wieczka podróżnej bursy, używanej przez 
kapelanów do przechowywania naczyń liturgicznych podczas posługi polowej i wśród 
chorych. Powstały w XV w. w warsztacie małopolskim. Prawdopodobnie trafiły na 
Wschód w czasie jednej z wypraw wojennych. 
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Droga ikony do Polski 
 
Obraz trafił do Polski około 1610 roku wraz z Dorotą Ogrufiną, córką prawosławnego 
duchownego z terenów Rosji. Została ona wzięta do niewoli przez Wespazjana 
Rusieckiego, szlachcica z pobliskiego Suliszowa, który brał udział w wyprawach 
wojennych na wschód. Dorota, opuszczając rodzinne strony, zabrała ze sobą ikonę, 
otaczaną w jej domu szczególną czcią. Wierzyła, że to właśnie ten wizerunek ocalił ją 
od śmierci głodowej podczas wyczerpującej podróży z Moskwy do Polski. 
 
Nowe miejsce i początki kultu 
 

Po przybyciu w okolice Sulisławic Dorota rozpoczęła nowe życie, wychodząc 
za mąż za miejscowego kościelnego, Macieja Pracla. Mimo osiedlenia się we wsi, 
pozostała przywiązana do przywiezionej ikony, modląc się przed nią zgodnie  
z tradycją wschodnią. Niestety, dzieci Macieja z pierwszego małżeństwa wyśmiewały 
jej pobożność, co skłoniło Dorotę do poszukiwania dla obrazu bardziej godnego 
miejsca. Pod koniec życia postanowiła przekazać go do miejscowego kościoła, 
wierząc, że święty wizerunek powinien być czczony przez wszystkich. Proboszcz 
Wojciech Gryzowiusz umieścił go na bocznym ołtarzu, u stóp figury Matki Bożej, 
która już wcześniej słynęła z łask. 
 
Cudowne zjawiska w 1655 roku 

 
Spokój zakłóciły niezwykłe wydarzenia w 1655 roku. W tygodniu 

poprzedzającym święto Narodzenia Najświętszej Maryi Panny na ołtarzu zaczęły 
samoistnie zapalać się świece, a w wigilię święta rozdzwoniła się kościelna 
sygnaturka bez udziału człowieka. Po dokładnym sprawdzeniu kościoła przez 
proboszcza i wikarego, którzy nie znaleźli żadnego wyjaśnienia, świątynia została 
zamknięta i opieczętowana. Mimo to dzwon ponownie zaczął bić. Gdy mieszkańcy 
weszli do kościoła, zobaczyli obraz unoszący się nad głównym ołtarzem, nad 
tabernakulum, przy którym paliło się siedem świec. W obliczu tego wydarzenia 
wszyscy obecni padli na kolana. Następnego dnia proboszcz publicznie opowiedział  
o zdarzeniach i uroczyście umieścił obraz w głównym ołtarzu. 
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Uznanie cudowności obrazu 

 
Od tego momentu kult Matki Bożej Bolesnej, zwanej Sulisławską, zaczął 

dynamicznie się rozwijać. Wieści o niezwykłych wydarzeniach i wysłuchanych 
modlitwach rozchodziły się po całej ziemi sandomierskiej. W 1658 roku komisja 
powołana przez biskupa krakowskiego przesłuchała czterdziestu świadków, a rok 
później biskup Andrzej Trzebicki wydał oficjalny dekret potwierdzający cudowność 
obrazu. 
 
Ochrona obrazu podczas najazdu Szwedów 
 

Z obrazem wiąże się również opowieść o szczególnej opiece Matki Bożej. Podczas 
najazdu szwedzkiego proboszcz, obawiając się kradzieży, ukrył obraz pod progiem 
kościoła. Według przekazów, wizerunek w niewyjaśniony sposób powrócił na swoje 
miejsce. Gdy Szwedzi próbowali go zrabować, nie udało im się. Przekupili zakrystianina, 
który zgodził się dostarczyć obraz. Jednak, próbując zdjąć go z ołtarza, zdrętwiał. Za 
drugim razem udało mu się zabrać wizerunek, ale po chwili stracił wzrok, który odzyskał 
dopiero po oddaniu obrazu na jego miejsce. 
 
Wota i dalsze łaski 
 

Na przestrzeni wieków wierni przypisywali Matce Bożej Sulisławskiej liczne łaski 
i uzdrowienia. Opowiadano między innymi o odzyskaniu wzroku przez Sebastiana 
Kwiatonia z Połańca, uzdrowieniu Stanisława Bredkowicza i jego żony z choroby 
umysłowej, czy odzyskaniu sprawności przez piętnastoletnią Katarzynę Lech, która od 
urodzenia nie mogła chodzić. Według przekazów cudownej pomocy doświadczyli także 
ranni żołnierze i ciężko chorzy ludzie. Doświadczano również ocalenia od chorób 
zakaźnych, pomocy w powrocie zaginionym osobom, a także wsparcia w trudnych 
sytuacjach życiowych, takich jak problemy rodzinne czy finansowe. Wiele osób 
świadczyło także o uzdrowieniach duchowych i nawróceniu. 
 
Trwały symbol wiary 
 

Obraz Matki Bożej Sulisławskiej, otaczany czcią od wieków, stanowi trwały symbol 
wiary, nadziei i duchowej siły. Jego niezwykła historia i liczne świadectwa łask 
przyciągają pielgrzymów, którzy przybywają, by zawierzyć swoje troski i prośby Matce 
Bożej, czczonej w tym cudownym wizerunku. Jest on żywym świadectwem Bożej 
Opatrzności i mocy wstawiennictwa Maryi. 

Paulian Cieśla 
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½ŀǿǎȊŜ ǇƻŎƛŊƎŀƱŀ ƳƴƛŜ ǇǊȊȅƎƻŘŀ ... - Filipiny 
 

Podróże pozwalają odkrywać nowe miejsca, kulturę i spojrzenia na świat. Pani 
Anetta Duszyńska-Baska, wicedyrektor  naszej szkoły,  niedawno miała okazję 
odwiedzić Filipiny – kraj tysięcy wysp i niezwykłej przyrody. Zapraszam do 
przeczytania wywiadu, w którym opowiada o swoich wrażeniach i doświadczeniach  
z tej wyprawy.  
 

 

Anetta Duszyńska-Baska z autorką wywiadu - Antoniną Kuźmińską 
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-  Czym są dla Pani podróże i co najbardziej Panią w nich fascynuje? 
 

Podróże to dla mnie czysta energia, wolność oraz spotkania z  ludźmi. Lubię 
kontakt z dziką przyrodą i lokalną kulturą. Zawsze pociągała mnie przygoda podszyta 
adrenaliną, a czasem nawet lekkim ryzykiem. W czasach licealnych i studenckich 
często zwiedzałam świat autostopem, a podróż na Filipiny przypomniała mi te 
młodzieńcze przygody – tę samą niepewność jutra, spanie w nietypowych miejscach 
i poczucie, że cały świat stoi przede mną otworem.  
 
— Skąd w ogóle wziął się pomysł na wyjazd na Filipiny?  
 
Na wakacyjnym spotkaniu z moją przyjaciółką z liceum, z którą wcześniej dużo 
podróżowałam, wpadłyśmy na pomysł wspólnego wyjazdu. Rozważałyśmy również 
Indochiny, jednak ostatecznie wybór padł na Filipiny.  
 
— Jak długo trwała Pani podróż i ile czasu spędziła Pani na Filipinach?  
 
Spędziłam na wyspach trzy tygodnie. Była to wyprawa intensywna, rozpoczęta 
zresztą długą, trwającą prawie dobę podróżą do Manili. 
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— Czy był to Pani pierwszy wyjazd na ten kontynent, czy odwiedziła Pani już 
wcześniej jakieś inne azjatyckie kraje? 
 
Nie, nigdy wcześniej nie byłam w Azji. To był mój pierwszy raz i muszę przyznać, 
że Azja mnie urzekła, dlatego planuję jeszcze wrócić w ten region świata.  
 

 
 
— Jakie miejsca na Filipinach odwiedziła Pani podczas wycieczki i które z nich 
zrobiło na Pani największe wrażenie?  
 
Pierwszy tydzień na Filipinach spędziłam na wyspie Luzon. Po wylądowaniu w Malili 
pojechaliśmy autobusem do Capas, tam mieliśmy zaplanowane wejście na wulkan 
Pinatubo, niestety nie zostaliśmy wpuszczeni przez wojsko na sam wulkan i 
skończyło się trekkingiem po okolicach wulkanu. Z Capas pojechaliśmy nocnym 
autobusem do Sagady. To górskie miasteczko w paśmie Cordillera, które słynie z 
pięknych krajobrazów, jaskiń, wodospadów i wiszących trumien - tradycyjnego 
sposobu pochówku polegającego na przytwierdzaniu trumien do skalnej półki lub 
umieszczaniu ich w skalnych grotach. Kolejnego dnia pojechaliśmy do Banaue, 
następnie do Batad, gdzie zwiedzaliśmy m. in. tarasy ryżowe, wpisane na Listę 
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Światowego Dziedzictwa UNESCO. Po 5 dniach trekkingu po filipińskich Kordylierach 
powróciliśmy nocnym autobusem do Manili, by wsiąść w samolot, którym 
dolecieliśmy na wyspę Bohol. Po przylocie dotarłyśmy do portu Tagbilaran, gdzie 
wynajęłyśmy łódź, by dostać się na wyspę Pamilakan. Jest to maleńka, rajska wyspa, 
na której spędziłyśmy trzy dni mieszkając w bambusowych chatkach, ciesząc się 
snurkowaniem z żółwiami morskimi i ławicami kolorowych ryb, oglądając delfiny 
oraz podziwiając piękne zachody słońca. Był to zdecydowanie najbardziej chillowy 
etap naszej podróży. Wyspę opuszczałyśmy z żalem, by powrócić na Bohol, a po 
zakwaterowaniu  
w Tagbilaran, tuk tukiem udać się na zwiedzanie sanktuarium wyraków (Tarsier 
Sanctuary), które jest miejscem ochrony tych najmniejszych naczelnych świata. 
Można je zobaczyć w naturalnym środowisku, jakim jest dżungla, ucząc się o ich 
zwyczajach od lokalnych przewodników. Wypatrzenie tego maleńkiego zwierzątka o 
wielkich oczach było niesamowitym przeżyciem. Kolejnym celem naszej podróży było 
postkolonialne miasteczko Loboc z malowniczą rzeką o tej samej nazwie oraz 
Czekoladowe Wzgórza. Chocolate Hills swą nazwę zawdzięczają kolorowi, jaki 
przyjmują w okresie suchej pory. Są to formacje wapienne, jest ich ponad 1200, mają 
od 30 do 120 metrów wysokości i stoją w grupach tworząc wyjątkowy krajobraz. 
Następnie ruszyłyśmy na wschodnią część wyspy, do małej wioski Anda. To spokojna, 
mało turystyczna miejscowość oferująca piaszczyste plaże, miejsca do snurkowania 
oraz skalne baseny. Kilkanaście minut jazdy tuk tukiem od Andy znajduje się miejsce, 
z którego, po wynajęciu przewodnika, dopłynęliśmy do wyspy Lamanoc. Jest to 
położony wśród lasów namorzynowych rezerwat przyrody i miejsce dziedzictwa 
kulturowego, słynące z jaskiń z malowidłami naskalnymi i otoczone przez tubylców 
aurą mistycyzmu. W Andzie plany dopłynięcia promem na wyspę Camiguin 
pokrzyżował na tajfun. Musieliśmy zmienić plany i po wydłużonym pobycie w Andzie, 
powróciliśmy do stolicy wyspy i po kolejnym dniu wylecieliśmy do Manilii. Tam 
spędziliśmy ostatnie dwa dni na Filipinach, zwiedzając m. in. stare miasto tzw. 
Intramuros z przepiękną kolonialną architekturą oraz najstarsze na świecie 
Chinatown. Przeżyliśmy również chwile grozy w tamtejszych slumsach.  Trudno mi 
ocenić, które z tych miejsc wywarło na mnie największe wrażenie. Góry były 
monumentalne, wyspa Pamilakan rajska a slumsy manilskie przerażające i każde z 
tych miejsc robiło ogromne wrażenie.  
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— Czy zauważyła Pani jakieś duże różnice między życiem tam a w Polsce?  
 
Myślę, że życie na Filipinach wygląda bardzo różnie w zależności od regionu. 
Weźmy za przykład stolicę, Manilę: w jednej części miasta rozciągają się slumsy, 
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gdzie panuje bieda i bywa niebezpiecznie, a zaledwie kilometr dalej wyrastają 
nowoczesne dzielnice z wieżowcami, autostradami i polami golfowymi. Dodatkowo 
codzienność Filipińczyków jest mocno uzależniona od klimatu. W porze suchej 
zmagają się z ogromnymi upałami, natomiast w porze deszczowej życie dyktują 
częste tajfuny i ulewy.  
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— Jak wygląda przyroda na Filipinach, czy różni się bardzo od tej, którą znamy?  
 
Przyroda na Filipinach to zupełnie inny świat niż ten, który znamy z Polski. Klimat 
umiarkowany jest bardziej przewidywalny, choć to się powoli zmienia. Na Filipinach 
jest klimat tropikalny, wilgotny, gorący i nieprzewidywalny. Wyróżnia się dwie 
główne pory: suchą (zazwyczaj od grudnia do maja) oraz deszczową (od czerwca do 
listopada), z wysokim ryzykiem tajfunów. Przyroda charakteryzują się ogromną 
bioróżnorodnością, ma wiele gatunków endemicznych, takich, jak np. Wyraki,  
o których wspominałam wcześniej, czy małpożery, które są na skraju wyginięcia.  
W zależności od wyspy mamy góry, dżunglę, rafy koralowe, aktywne wulkany. 
Przyroda jest zachwycająca, zrówna ta na ziemi, jak i pod wodą. 
 
— Czy podczas podróży wydarzyła się jakaś zabawna lub nieoczekiwana sytuacja?  
 
Zabawne były sytuacje, kiedy wołano za nami: “Americano! Americano!”, ponieważ 
Filipiny przez pewien czas znajdowały się pod wpływem Stanów Zjednoczonych. 
Historia tego kraju jest bardzo ciekawa – wcześniej był on kolonią hiszpańską. Na 
wyspie Cebu zginął zabity przez tubylców Ferdynand Magellan, który był w służbie 
króla hiszpańskiego. Widać tam również wpływy chińskie, indyjskie, brytyjskie 
oraz muzułmańskie.  
 
— Jaką jedną radę dałaby Pani osobom, które planują wyjazd na Filipiny?  
 
Myślę, że najlepszą radą dla osób planujących podróż jest elastyczność. Planując 
podróż, nie korzystaliśmy z biura podróży – wszystko organizowaliśmy 
samodzielnie, dlatego czasem trzeba było zmieniać plany, szukać innych noclegów, 
transportu czy atrakcji. Warto nie nastawiać się na jedną konkretną rzecz, ponieważ 
Filipiny oferują wiele możliwości i zawsze można odkryć coś wyjątkowego.  
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Podróż na Filipiny okazała się niezwykłym doświadczeniem pełnym przygód, 
pięknych widoków i inspirujących spotkań. Ta rozmowa pokazuje, jak wiele można 
zyskać, odkrywając świat i wychodząc poza swoją codzienność.  

Rozmawiała Antonina Kuźmińska 
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